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linnik polityozny, rstayitowy, akonomiozay, palna I iaradki, ilustran, 


Poniedziałek, dnia 5 (18) czerwca 1900 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 


parelowy lub jego 
za wiersz petitowy. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Bożysława. 


SALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka M 3. 
Wystawa czasowa obrazów batalistycznych Tracewskiego. 


WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska M 31. 


PANORAMA „Betłeem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
aż Szulca 37. 


TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
„Gejsza*, operetka w 3-ch aktach. Początek o godzinie 
84 wieczorem. 


Słów kilka o kurzu, 


Mamy obecnie porę roku, w której wszech- 
włądnie panuje kurz; nie od rzeczy zatem będzie 
zastanowić się nieco nad tym z pozoru tak mar- 
nym prochem, który w rzeczywistości należy do 
niebezpiecznych naszych wrogów. 

Kurz jest to proszek, w skład którego wcho- 
dzą drobne cząsteczki wszystkiego prawie, co nas 
otacza. P 

Znajdujemy zatem w nim i to przedewszyst- 
kiem części mineralne: drobny piasek, wapno, 
glinę, węgiel i t. d.; z tych części prawie wy- 
łącznie składa się kurz zdala od mieszkań ludz- 
kich. 

Znajdujemy dalej w kurzu części roślinne: 
spróchniałe, wysuszone i roztarte części łodyg, 
liści, nasion. 

Wreszcie znajdujemy w nim i najrozmaitsze 
części tkanek zwierzęcych, trupy bowiem zwie- 
rząt i rozmaitych części na każdym kroku nas 
otaczają i przy pomocy gnicia, wysuszenia i roz- 
tarcia przekształcają się w pył. 

Łatwo zrozumieć, że w kurzu znajdują się 
też części rozmaitych wydzielin ludzkich i zwie- 
rzęcych i to zarówno zdrowych, jak i chorych. 

Znajdujemy też w kurzu mnóstwo drobnou- 
strojów, bakteryj, grzybków mikroskopijnych, zdol- 
nych do życia i rozmnażania się, a wśród nich i 
drobnoustroje chorobotwórcze, pochodzące od wspo- 
mnianych wyżej wydzielin chorych ludzi i zwie- 
rząt, które to drobnoustroje zdolne są wywołać 
najrozmaitsze choroby. 

W większych miastach, gdzie, wskutek na- 
gromadzenią znacznej ilości ludzi i zwierząt, kurz 
zawiera stosunkowo najwięcej części roślinnych 
i zwierzęcych, jest on najbardziej szkodliwym. 

Dla ludzi nawykłych do czystości, kurz bu- 
dzi odrazę już jako brud, gdy zasypuje nam ubra- 
nie i nieosłonięte części ciała. Ale wprost szko- 
dliwym staje się on, jako bodziec chorobotwór- 
czy, kurz bowiem, osiadając na ciele naszem i 
będąc wdychanym wraz z powietrzem, może wy- 
wołać najrozmaitsze choroby: na skórze—ropie- 
nie, wrzodzianki, różę i t. d.; dalej zapalenie błon 
śluzowych, oczu, nosa, gardła, krtani; wreszcie, 
wprowadzając rozmaite drobnoustroje chorobo- 
twórcze do organizmu przez usta i płuca, może 
wywołać choroby zakaźne, jak: dyfteryt, zapa- 
lenie płue, gruźlicę (suchoty) etc. 
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Takiego to wroga mamy w kurzu, szczegól- 
niej w kurzu miejskim. | 

Wobee tego nie powinniśmy żałować sił i 
środków dla skutecznej z nim walki. 

Walczyć należy z kurzem wszędzie: w mie- 
szkaniu, w domu całym, w podwórzu i na ulicach. 
Walka zasadza się na tem, aby kurz, którego 
w zupełności uniknąć nie można, jak najmniej 
dostawał się do powietrza, które nas otacza i któ- 
rem oddychamy. W tym celu w mieszkaniach 
należy podłogi zamiatać wilgotną ścierką, (gdzie 
podłogi nie można zwilżać wodą, należy użyć 
terpentyny lub benzyny), tak samo należy sku- 
rzać sprzęty. 

Ubranie i obuwie nie powinno być czyszczo- 
ne w pokoju. Czyszczący takowe powinien sta- 
rać się, aby kurz unoszony został przez wiatr, 
a nie zasypywał samego czyszczącego. W każ- 
dym razie przy tej czynności powinien oddychać 
przez nos, nie zaś przez usta; Sw nosie bowiem 
powietrze oczyszcza się, kurz z niego osiada na 
błonie śluzowej i po większej części bez szkody 
zostaje wydalonym wraz ze śluzem. 

Tyle co do mieszbania. 

Czyszczenie i trzepanie mebli i dywanów na 
podwórzach i balkonach powinno się odbywać 
w godzinach przedpołudniowych, nie zaś przez 
dzień cały; w przeciwnym bowiem razie trudno 
ustrzedz się od kurzu przy otwieraniu okien dla 
przewietrzenia mieszkania. Pod tym względem 
w każdym domu powinien być przepis obowią- 
zujący wszystkich mieszkańców, jak to zresztą- 
w niektórych domach już wprowadzono: 

Ważniejszą jeszcze kwestyą jest zamiatanie 
schodów, które bezwarunkowo powinno się odby- 
wać przed godziną 8-ą rano, t. j. zanim miesz- 
kańcy wychodzą z domu. Przepis taki powinien 
pod karą obowiązywać stróżów, do których ta 
czynność należy, przez co uniknęlibyśmy tak czę- 
sto się wydarzającej nieprzyjemności, jaką jest 
przejście przez schody podczas ich zamiatania. 

Można się też czasem spotkać na schodach 
ze służącą, która trzepie dywan, chodnik lub me- 
ble, czego też bynajmniej do hygienicznych urzą- 
dzeń zaliczyć nie można. Trzepanie na schodach 
powinno też być Burowo wzbronione. 

Przeciwko kurzowi ulicznemu istnieje prze- 
pis policyjny, nakazujący polewąnie i zamiatanie 
ulic. Szkoda tylko, że przepis ten, którego wykona- 
nia zresztą pilnuje policya dosyć energieznie, jest 
często wykonywany wadliwie i wtedy zamiast 
pożytku przynosi raczej szkodę. 

Nie mam tu bynajmniej na myśli oblewania 
przechodniów przez zbyt nieostrożnych stróżów, 
jakkolwiek i tego do przyjemności wcale zaliczyć 
nie moźna, zwłaszcza, jeżeli się jest oblanym 
niezbyt czystą wodą. 

Chciałem natomiast zwrócić uwagę na za- 
miatanie przed polewaniem, przez co 
stróże, jakby umyślnie, zasypują kurzem prze- 
chodniów i przejeżdżających bez najmniejszej ce- 
remonii. 

Zamiatanie ulic staje się przez to istną pla- 
gą! Na każdym niemal kroku i to o każdej po- 
rze dnia stróże zasypują nam formalnie oczy py- 
łem. Czasem udaje się ominąć te tumany kurzu 
przez przejście na drugą stronę ulicy, dorośli 


Zresztą starają się przynajmniej szybko przejść 
przez takie niebezpieczne miejsca, zatykając so- 
bie jeszcze nos i usta chustką; ale za to dzieci 
nasze, które wysyłamy do szkoły lub na spacer 
a które „nie zwykły liczyć się z takiemi prze- 
szkodami, narażone są przez te tumany kurzu na 
poważne niebezpieczeństwo pod formą zapaleń 
oczu, gardła, dyfterytu i t. d. 

A przecież tak łatwo tego uniknąć można 
przez polewanie wodą chodników i ulie przed 
zamiataniem. Ten jednakże porządek tych 
czynności zdaje się nie przypadać stróżom do 
gustu, jakkolwiek oni tam najwięcej przytem 
szkody ponoszą, oddychające przez cały czas za- 
miatania tym szkodliwym pyłem. 

Przy polewaniu ulie stróże niekiedy na bo- 
cznych ulicach posiłkują się wodą z rynsztoków 
co, jak łatwo się domyśleć można, bynajmniej 
do oczyszczenia ulicy i powietrza się nie przy- 
czynia. Nieczystości, wyrzucone w ten sposób 
z rynsztoków na ulieę, wysychają i w pył się 
obracają, zatruwająe jeszcze więcej powietrze. 
Należałoby zatem stróżom wyraźnie zabronić te- 
go rodzaju polewania ulie. O ile jednak policya 
nie jest w stanie dopilnować, aby stróże należy - 
cie wykonywali swoje obowiązki, należałoby do- 
zór ten  poruczyć właścicielom domów lub 
rządeom, 


Dr. Rundo. 


Na Jasnej Górze. 


Z Częstochowy piszą do „Słowa“: 

„O restauracyi świątyni Jasnogórskiej naze- 
wnątrz i gmachów pokląsztornych pisma kiedy 
niekiedy podają wiadomości, obehodzące ogół nasz 
któremu drogie jest to miejsce święte. Od kilku 
lat z zabiegliwością niemałą uskutecznia się od- 
nawianie i wzmacnianie murów wspaniałych, któ- 
re, gdyby na to dłużej czekały, uległyby ezęścio- 
wej ruinie, jak to zapowiadały pękające sklepie- 
nia i ściany, fundamenty zupełnie skruszałe, da- 
chy zniszczone i t. d. 

Na restauracyi zewnętrznej skończyć jednak 
niepodobna. Świątynia i gmachy domagają się 
Jeszeze restauracyi gruntownej wewnątrz, Oddawna 
odzywały się głosy o tej potrzebie naglącej, lecz 
dotychczas, z powodu braku funduszów, nie nie 
dało się zrobić. Oprócz tej restauracyi okazała 
się potrzeba powiększenia kaplicy z cudownym 
POR =» pennen do niej czworoboku 
w którym obecnie znajdują się obraz i Me- 
ki Pańskiej. awa drży, 

e w kaplicy jest zawsze aż nadto ścisku 
i zgiełku, i że nie potrzeba aby przydawali do 
tego Śpiewy swoje obchodzący drogę krzyżową— 
to widoczna; dlatego stacye Męki Pańskiej mają 
być wzniesione na przestrzeni obszernej naokoło 
wałów klasztornych, co znowu: wywołało potrzebę 
niezbędną przygotowania i ogrodzenią tego miej- 

| sca, a stąd nowe koszty. 

Obok tedy dokończenia restauracyi na ze- 
wnątrz trzy nowe i bardzo doniosłe rzeczy zrobić 
należy: 1) odnowić wewnątrz gruntownie kościół 
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wielkii gmachy; 2) powiększyć kaplicę Najświęt- 
szej Panny; 3) przygotować i ogrodzić miejsce, 
na którem mają być stacye Męki Pańskiej. 

Według kosztorysów, roboty te obliczone są 
na 250,000 rb., nie włączając w to kosztu samych 
stacyj, na które władza pozwoliła zbierać ofiary 
dobrowolne. 

Teraz nasuwa się samo pytanie: jakie fun- 
dusze specyalne przeznaczone zostały na usku- 
tecznienie tych robót? Otóż odpowiedzieć należy, 
że jak zwykle, na opatrzności Boskiej i ofiarności 
ludzkiej, klasztor funduje nadzieję urzeczywistnie- 
nia tych projektów, bo żadnych specyalnych fun- 
duszów lub zapomóg niema na to. 

Ofiary mszalne — to honorarya osobiste, te 
nie mogą być użyte na roboty budowlane; ofiary 
zaś groszowe, składane do skarbonek, stanowią 
główne źródło na światło, utrzymanie orkiestry 
kościelnej, śpiewaków, słażby kościelnej i na in- 
ne wydatki codzienne. 

Przeor klasztoru O. Euzebiusz Rejman, nie 
tracąc odwagi i ufności dąży do urzeczywistnie- 
nia powyższych projektów. Obok jednak ufności 
w Opatrzność Bożą i ofiarność ludzką, poczynił 
zabiegi, aby w sposób prawny, słuszny i spra- 
wiedliwy, powiększyć dochody klasztorne, które 
to zabiegi władze państwowe w zupełności 
uwzględniły, przyjmując w rachunek przedsta- 
wiobe motywy: 

e na Jasnej Górze pątnicy zaopatrują się 
w przeróżne przedmioty dewocyjne i że powsta- 
ły tuż pod Jasną Górą setki sklepików i krami- 
ków na placach miejskich i sąsiadujących wła- 
ścicieli domów, które dają korzyści znaczne; sam 
zaś klasztor, choć ma place z natury rzeczy na- 
dające się do tego, wcale z nich nie korzysta 
lubo powszechne było mniemanie przybywają- 
cych, że te wszystkie kramiki należą do klaszto- 
ru i przynoszą mu dochód wielki. 

Że niema nie naturalniejszego jak to, aby 
rzeczy święte mogły być sprzedawane również 
i na placach kościelnych, co zresztą praktykuje 
się wszędzie w Państwie Rosyjskiem. 

e świątynia Jasnogórska nie jest parafialną 
i nie ma parafian, którzyby musieli dawać obo- 
wiąukowo składki na jej restauracyę i utrzy- 
manie. 

Z tych przeto względów ministeryum spraw 
wewnętrznych w sierpniu r. z. i marcu r. bież. 
orzekło, że klasztor ma prawo korzystania ze 
swoich placów, będących w iego posiadaniu na 
mocy Ukazu Najwyższego z roku 1864 w sposób 
racyonalniejszy i pozwoliło na urządzenie na nich, 
jak to czynią inni, kramików, aby dzierżawa 
z nich dawała klasztorowi jakiś dochód. 

W ten sposób klasztor pozyska fundusz, 
który naturalnie nie starczy na pokrycie sum 
kosztorysowych i na ciągłe naprawy, ale w każ- 
dym razie ułatwi je w pewnej mierze. 

Uznanie tylko szczere należy się ezcigodne- 
mu przeorowi klasztoru za rozumne i tak słuszne 
wynajdywanie środków na utrzymanie i zacho- 
wanie miejsca świętego w stanie należytym. 
Przedewszystkiem zaś należy się to uznanie od 
mieszkańców Częstochowy, bo ci właśnie mając 
u siebie tę drogą pamiątkę — Jasną Górę — naj- 
pierwsi też i najwięcej duchowo i materyalnie 
z miej korzystają. Nie brak też wśród nich od- 
danych miejscu świętemu. 


KRONIKA. 


Wiadomości kościelne. W dniu wczorajszym 
od samego rana tłumy pobożnych zalegały ulice 
przyległe do kościołka św. Józefa. O godzinie 
7 rano odbyła się wotywa, a o godzinie llej 
z» wystawieniem Przenajświętszego Sakramentu 
suma, którą celebrował ks. prałat hr. Łubieński. 

O godzinie 114 ulicą Ogrodową wyruszyła 
uroczysta procesya, którą poprzedzaly chorągwie, 
niesione przez bractwo, obrazy świętych, niesione 
przez ubrane w bieli dziewice, wszystkie cechy 
miasta z chorągwiami, następnie pod _ baldachi- 
mem w asystencyi lieznego duchowieństwa i kle- 
ru z Przenajświętszym Sakramentem w ręku 
szedł ks. prałat hr. Łubieński, przed którym ubra- 
ne w bieli dziewczęta zasypywały drogę kwiata- 
mi. Tysiączne tłumy pobożnych zamykały uro- 
czysty ten pochód, zatrzymujący się przed każ- 
dym z ołtarzy, gdzie po odbytej ceremonii chóry 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 18 czerwca 1500 r. 
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kościelne od$piewywały pieśni nabożne. Procesya 
szła ulicami: Ogrodową, -Nowomiejską, Nowym 
Rynkiem, Konstantynówską i Zachodnią z po- 
wrotem do kościoła. 

O godzinie 44 popołudniu odprawione zosta- 
ły w tymże kościołku solenne nieszpory z wy- 
stawieniem  Przenajświętszego Sakramentu, na 
które także przybyły liczne zastępy pobożnych. 

Ze szkół. W sobotę w sali aktowej tutejsze- 
go gimnazyum męzkiego wobec całego personelu 
gimnazyalnego uczni wszystkich klas i zaproszo- 
nych gości odbył się akt zamknięcia roku szkol- 
nego, na którym niżej wymienieni uczniowie otrzy- 
mali patenty dojrzałości: Marceli Barciński, Bro- 
nisław Witkowski, Henryk Wardęski, Edmund 
Busze, Stefan Olewski, Józef Siemieński, Wojciech 
Fiałkowski, Wojciech Missala, Aleksander Zwie- 
rzyński, Eugeniusz Kwarenberg, Włodzimierz Kwa. 
renberg, Józef Kozak, Włodzimierz Mye, Artur 
Krauze, Mikołaj Bałgakow, Leon Hercenberg, Pin- 
kus Fryszberg, Karol Mierzejewski, Alfred Po- 
znański, Feliks Krnze, Witold Krzentowski, Cze- 
sław Hertzberg. 

— Na odbytym w dniu wczorajszym akcie 
zamknięcia roku szkolnego, w tutejszej szkole prze- 
mysłowo rzemieślniczej, niżej wymienieni ueznio- 
wie otrzymali patenty z ukończenia: Wiktor Arlet, 
Edward Haberman, Leizor Handwurcel, Piotr 
Genca, Karol Grabowski, Jakób Grinberg, Majer 
Dobranicki, Zygmunt Kurnatowski, Gustaw Lan- 
ge, Abram Margolis, Paweł Maciński, Bolesław 
Neugebauer, Czesław Pakielewicz, Maryan Pia- 
secki, Kazimierz Srzednieki, Albert Rubach, Mi- 
kołaj Tader, Tomasz Twardzieki, Jan Blok, Ale- 
ksauder Waszyński, Mozes Warszawski, Włady- 
sław Wścieklica, Henryk Goldblum, Jan Daszew- 
ski, Ludwik Dzeniakowski, Aleksander Drebert, 
Józef Zalewski, Wiaczesław Kaukaz, Władysław 
Korzeniewski, Zygmunt Kostro, Stefan Leśkiewiez, 
Wacław Hopfer, Dawid Lande, Kazimierz Mło- 
dzianowski, Leon Micherski, Arnold Puchalski, 
Kazimierz Wrzanowski, Jakób Rajgrodzki, Jalian 
Rote, Tadeusz Chojnowski i Bronisław Szezygliń- 
ski. Z powyższych uczni Jakób Rajgrodzki na- 
grodzony został medalem złotym. 

— Patenty z ukończenia gimnazyum żeńskiego 
otrzymały następyjące uczenice: księżna Awałowa 
Nazarya, Wejsik Teodora, Bazylewska Natalia, 
Wiśniacka Marya, Goldstein Itta, Gordon Mariem, 
Gebel Matylda, Książe Estera, Kregoi Eugenia, 
Krausza Augusta, Laur Regina, Lichtenfeld Hele- 
na, Liskir Chaja, Leontiewa Katarzyna, Mogilnie- 
ka Jadwiga, Glaser Berta, Odeska Bella, Konez- 
kowska Izabela, Pientka Leontyna, Poznańska 
Wanda, Hesse Klara (złoty medal), Rubach Jó- 
zefa, Rabinowicz Chaja, Kasman Chana (złoty me- 
dal), Richtermann Marya, Stawowczyk Marta, Tej- 
gin Zofia (złoty medal), Sikorska Helena, Tele- 
szewa Walerya, Harkawo Helena, Chazin Cyrla, 
Szestakowska Zelda, Szpiro Rezla, Pogorzelska 
Stanisława, Freukel Frajda, Engel Fajga, Majew- 
ska Kamilia (złoty medal), Paszkowska Marya. 

— Akt zakończenia roku szkolnego Aleksandryj- 
skiej szkoły miejskiej odbył się w sobotę. Pa- 
tenty otrzymali następujący uczniowie: Awiłow 
Teodor, Wallach Azriel Henoch, Kalinowski Ty- 
tus, Kieman Stefan, Klikart Eugeniusz, Klaczko 
Piuchos, Kracz Edward, Krenieki Boruch, Lukom- 
nik Szymon, Miller Juliusz, Nizenberg Chaim Fi- 
szel, Ondra Gustaw, Perlsztein Dawid, Postrzy- 
gacz Dawid, Stolar Szmil Mojsze, Sniadowicz Max, 

Jeden się został na drugi rok. ś 

Z trzeciej klasy do czwartej przeszło 28-ch 
nezni. 

Dozór bóźniczny. P. gubernator piotrkowski 
zatwierdził na członków dozoru bóźniczego w Zgie- 
rzu następujące osoby: pp. Salomona Sirkiza, 
Tobiasza Lipszyca i Dawida Kanela. 

Ochrona. Zawiadomiouo nas, że zapowiedzia- 
ne w dnin wczorajszym otwarcie gmachu ochro- 
ny dla dzieweząt wyznania mojżeszowego funda- 
cyi małżonków Anny i Jakóby Hertzów—odłożo- 
no do sierpnia r. b. z tego powodu, iż wnętrze 
gmacha nie zostało jeszeze całkiem urządzone. 


Z cechu czeladzi szewckiej. W środę, jako 
w dzień św. Antoniego, patrona czeladzi szewckiej, 
po odbytym w kościele N. M. P. na Starem Mie- 
ście solennem nabożeństwie, wobec licznie zgro- 
madzonej czeladzi szewckiej, dopełnionem zostało 
po uroczystej przemowie poświęcenie nowo:spra- 
wionej chorągwi cechowej. Na jednej stronie cho- 
rągwi mieści się obraz patrona szewców św. An- 
toniego, z drugiej na tle ponsowem znajduje się 


obraz św. Jacka. Na chorągwi widnieją emblematy 
cechowe oraz herb państwa z odpowiednim napi- 
sem i data sprawienia chorągwi. 

Chorągiew ta, która ma zastąpić starą, znaj- 
dować się będzie, stosownie do życzenia stowa- 
rzyszonych w kościele N. M. P. na Starem Mie- 
ście. 

Telegraf. Dowiadujemy się, iż władze wła- 
ściwe zaprojektowały przeprowadzenie ,nowej ko- 
munikacyi telegraficznej z Łodzi przez Aleksan- 
drów do Poddębice. 


Zaległości. Przeszło 350 przedsiębiorstw prze- 
mysłowo-handlowych do dnia dzisiejszego nie do: 
starczyło wymaganych przez prawo deklaracyj 
na prowadzenie powyższych przedsiębiorstw. Skut- 
kiem tego, inspektorzy- podatkowi oddzielnemi 
pozwami wezwali powyższe osoby do najprędsze- 
go przedstawienia wypełnionych szematów, gdyż 
w przeciwnym razie winni ulegną karze z mocy 
artykułu 156 do stu rubli. 


Felczerzy. Na zasadzie ustawy zgromadzeń 
felezerskich w Królestwie Polskiem, członkami 
tych zgromadzeń mogą być tylko starsi felezerzy, 
utrzymujący izby felczerskie; wskutek tego ci 
członkowie zgromadzenia feleczerów łódzkich, któ- 
rzy zaprzestali utrzymywania izb felczerskich, 
nie są dopuszczani do udziału w wyborach star- 
szych urzędu zgromadzenia. Obecnie, jak się do- 
wiadujemy, pewne grono osób interesowanych 
podniosło starania o to, iżby nieutrzymywanie 
izby feleczerskiej nie stanowiło dla członka zgre- 
madzenia przeszkody -do wyboru na starszych 
urzędu. Zarząd miejski, wobec wyraźnego okre- 
ślenia rzeczy w przytoczonej ustawie wzmianko- 
waną prośbę pozostawił bez skutku. 


Wieczór deklamacyjny. Zdawałoby się istot- 
nem niepodobieństwem, aby jeden człowiek, de- 
klamując utwory nawet tej potęgi, eo nieśmier- 
telne arcydzieła Mickiewicza, mógł przykuć uwa- 
gę słuchacza do sceny lub estrady na cały wie- 
czór i nietylko nie znużyć go, lecz przeciwnie, 
dostarczyć mu najpodnioślejszych wrażeń este- 
tycznych. 

Pomijając już zdumiewającą pamięć p. Kisiel- 
niekiego, który zdołał najdoskonalej owładnąć 
pamięciowo parę tysięcy wierszy, podnieść prze- 
dewszystkiem musimy sam sposój, ich wypowia- 
dania, spokojny a jednak tak plastyczny, że słu- 
chacz widzi przed sobą obrazy, skreślone mistrzow- 
ską ręką wielkiego poety, świetnie wypowiedzia- 
ne przez deklamatora. 

To też nieliczni jego słuchacze, zebrani w so- 
botę ubiegłą w teatrze „Victoria* ku wielkiemu 
wstydowi Łodzi w skromnej garstce, jakkolwiek 
widzieli na scenie tylko pana we fraku, odebrali 
wrażenie, jak gdyby przesunęły się przed ich cczy- 
ma mężowie w stal zakuci z czarnemi na białych 
płaszczach krzyżami, zebrani w Malborgu na obiór 
wielkiego mistrza; szeregi krzyżactwa, sąd pod- 
ziemny, wieżę pustelnicy i śmierć Walenroda. 

Był to najlepiej wypowiedziany ustęp z ca- 
łego wieczoru i najsilniejsze na widzach wywarł 
wrażenie. 

Mniej szczęśliwie wypadły „Dziady,* scena 
z Gustawem, chociaż artysta deklamator wypo- 
wiada je z wielką siłą, lecz nie porywa słucha- 
cza, nie rozpala jego wzobraźni, 

Za to wyjątek z „Pava Tadeusza,“ zwłasz- 
cza scena niedźwiedziem, budzi dreszcz i zaognia 
wyobraźnię. Słuchacz znów widzi przed oczyma 
w wyraźnych kształtach króla puszcz litewskich, 
sięgającego po ezuprynę ostatniego z Horeszków, 
słynny strzał ks. Robaka i granie Wojskiego i 
te echa, co jeszcze grały, chociaż Wojski już prze- 
stał, jeno róg bawoli, centkowany, kręty przy 
ustach jeszcze trzymał. 

Na zakończenie wypowiedział p. Kisielnicki 
trzy lużne utwory, mianowicie: „Strzyżono—golo: 
no,* „Kum Leszek i kum Mieszek* Miekiewicza, 
tudzież list Telimeny, napisany z okazyi stulet- 
niej rocznicy urodzin wielkiego poety. 

Teatr letni. Na.drugi swój występ gościn- 
ny w sobotę wieczorem p. Wincenty Rapacki 
(syn) wybrał rolę Jana Grenicheaux w operetce 
Planquetta „Dzwony Kornewilskie'*. 

Ładna i melodyjna ta operetka wystawiona 
była starannie, a dzięki p. Rapackiemu, który 
śpiewem swym czarował słuchaczów, przedsta- 
wienie sobotnie zaliczyć należy do najudatniej- 
szych w obecnym sezonie. 

Rolę Germany odśpiewała p-na Żochowska, 
rolę zaś Dziewanny p-na Bertoletti i wywiązała 
się z niej bardzo dobrze, 
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ER ZKU SEMI TRASE OU MTJ OOO ARES hei E był również p. Dolski w roli mar- 
grabiego de Corneville. 


Wezorajsze popołudniowe przedstawienie wy- 
pełniła operetka Strausa „Baron Cygański“, 
wieczorem zaś, przy pełnej prawie widowni, wy- 
stawiono efektowny dramat ludowy , „Chata za 
wsią“, przerobiony z powieści J. L. Kraszewskie- 
go przez p. Mellerową i S. N. Galasiewieza, ilu- 
strowany muzyką Z: Noskowskiego. 


„Chata za wsią“ należy do utworów sceni- 
cznych bardzo trudnych, wymagających niele- 
dwie sił pierwszorzędnych, na które za trudno 
zdobyć się przeciętnej trapie prowincyonalnej. 
Nie było też wezoraj na scenie tego zespołu, 
który w sztuce ludowej, tembardziej zaś w dra- 
macie panować winien, jeżeli widz ma odnieść 
złudzenie prawdy. Lud i cyganie, stanowiący 
wspaniałe tło do akeyi dramatycznej, o silnem 
napięciu, pozostawiali wiele do życzenia, a już 
owe chłopki ukraińskie i cyganki uczesane „,mo- 
derne'*—to doprawdy horrendum, które raz juź 
przecie dyrekcya i reżyserya letniego teatru usu- 
nąć powinna przez samo poszanowanie dla sceny. 
Przecież to nie wystawa wdzięków i ładnych 
buziaków, jeno scena, która ma dać widzowi 
złudzenie prawdy, oświetlonej estetycznie. Nawet 
w operetce nie wolno popełniać rażących usterek 
w  kostyumie i charakteryzacyj, cóż dopiero 
w dramacie ludowym i to tej miary, co „Chata 
za wsią“. 


Szkoda wielka, bo niektóre z pojedyńczych 
ról wykonane były badzo dobrze. Taki Tamry, 
jak p. Kisielnieki, śmiało może grać w najle- 
pszem otoczeniu. Prawda, p. K., aktor więcej 
refleksyjny, jak uczuciowy, gra Tumrego bardziej 
mózgiem, niżeli sercem, przez sumienne atoli 
opracowanie szezegółów, grą skupioną i staran- 
nie obmyślaną, wolną od afektacyi wywiera na 
widzu silne wrażenie. Dobrą i wcale odpowie- 
dnią Azą byłaby pani Kościelska, gdyby w rolę 
swą wlała więcej temperamentu, była naprawdę 
ową ognistą, nieokiełznaną córą Romów, gorejącą 
w uściskach kochanka nieczem nieugaszonym pto- 
mieniem. Podobno pani K. była wezoraj nie- 
dysponowaną, być więc może, że temu przypi+ 
saé należy, iż roli Azy nie dociągnęła do wła- 
ściwej skali. Wyglądała typowo, pozowała się 
zręcznie, mówiła poprawnie, znać rozumiała za- 
danie, które jej spełnić wypadło, po co jednak 
to zaciskanie zębów w silniejszych scenach, przez 
co dykcya stała się niewyraźną, syczącą. 


Panna Bertoletti nadspodziewanie wywiązała 
się bardzo dobrze z trodnej roli Motruny, którą 
umiała utrzymać w nastroju lirycznym, w nie- 
których zaś miejscach grału bez zarzutu, zdoby- 
wając się nawet na siłę dramatyczną, co w ak- 
torce o żywym temperamencie zasługuje na uzna- 
nie i dobrze mówi o jej indywidualizmie arty- 
styeznym. 

Po za tem zaznaczyć nam jeszcze wypada 
zbyt długie pauzy i za wolne tempo, eo dowodzi, 
że prób było za mało i artyści nie owładnęli ro- 
lami jak się należy. 

Na wyróżnienie zasługuje jeszcze p. Czer- 
mański, bardzo dobry w roli głupiego Jan- 
ka, chociaż zarysował w konturach za ostrych 
a w ostatniej scenie z Tumrym był nieco za try- 
wialnym. Scena to silnie dramatyczna, gdy Janko 
szyderstwami swemi popycha Tumrego do samo- 
bójstwa. Należało to silniej zaznaczyć i wogóle 
przez całą scenę utrzymać rolę w ceiemniejszych 
barwach, bo Janko wie co robi i do czego dąży, 
w szyderstwach więc jego nie humor lecz zjadli- 
wa ironia i pewna groza tragiczna przeważać 
winny. 


Z teatru. Jutro na ogólne żądanie „Gejsza* 
z pną Chayo, po raz pierwszy po urlopie, w ro- 
li, w której tak bardzo podobała się publicznoś- 
ci łódzkiej. Ruchliwa dyrekcya teatru letniego, 
wkrótee wystawi „Lalkę*, głośną, najnowszą 
operetkę. Próby w pełnym już biegu. 


Posiedzenie. W sobotę w miejscowym magi- 
stracie pod przewodnictwem prezydenta miasta 
odbyło się przedwstępne posiedzenie, celem omó- 
wienia programu narad w sprawie zaprowadze- 
nia w mieście naszem kanalizacyi. 


Z giełdy łódzkiej. Drugie zebranie giełdowe 
odznaczało się ospałem usposobieniem i brakiem 
ożywienia. Zgromadziło się zaledwie kilku kup- 
ców, którzy nie zdradzali chęci do zawierania 
tranzakeyj. Skutkiem tego ceduła giełdowa nie 
notowała dziś żadnych tranzakcyj, 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 18 czerwca 1300 r. 


pa AO MM OBA ota O Zr 


Sprostowanie. W sobotnim numerze w ar- 
tykule wstępnym „Rozruzhy w Chinach“ przez 
pomyłkę wydrukowano 11,000 milionów, powinno 
być 11 milionów. 


Wycieczka Stowarzyszenia nauczycieli chrześ- 
cian, projektowana na wczoraj do Gałkowa, nie 
doszła do skutku z powodu niepewnej pogody 
i odłożoną została do przyszłej niedzieli. 


Czerwcówka Lutnistów. Nasza sympatycz- 
na drużyna śpiewacza urządza w duiu 29 b. m, 
ezerweówkę dla swoich członków.  Projektowany 
jest rano wyjazd ekstra-pociągiem do Koluszek, 
gdzie lutniści w ezasie nabożeństwa w miejsco- 
wym kościele wykonają pienia religijne, poczem 
odbędzie się zabawa leśna. O bliższych szcze- 
gółach zabawy nie omieszkamy powiadomić na- 
szych czytelników. 


Zabawa ogrodowa. W dniu l-ym lipea od- 
będzie się w Helenowie zabawa ogrodowa na 
rzecz szkoły rzemieślniczej n Talmud- Tora“. 

Na program jej złożą się: koncerty, fajer- 
werki, niespodzianki i t. p. 

Apteka homeopatyczna. Koncesyę na otwar- 
cie w naszem mieście apteki homeopatycznej 
uzyskał w tych dniach mieszkaniec naszego mia- 
sta p. Mieczysław widerski. 


Odkrycie pokładu wapna. Dyrektor nowo 
budujących się linii kolei elektrycznej Łódź-Pa- 
bianice, inżynier technolog p. Gerlicz, odkrył na 
polach w bliskości Konstantynowa bogate po- 
kłady wapienne. 


Instytut wód mineralnych. P. Leopold An- 
stadt otwiera w ogrodzie Helenowskim instytut 
wód mineralnych i naturalnych. W ogrodzie 
staną specyalne budynki z odpowiedniemi halami 
kuracyjnemi, gdzie kuracyusze za pewną opłatą 
będą korzystać ze spaceru i przysłuchiwać się 
dźwiękom muzyki. Przy iustytucie będą sprze- 
dawane także kumys i kefir. Instytut prowa- 
dzony będzie pod kierunkiem jednego z miejsco- 
wych farmaceutów. 


= Z bibliografii. Jan Lewiński przełożył 
z angielskiego książkę Edwarda A. Martina: 
„Historya kawałka węgla“, w której opowiada, 
czem on jest, skąd się wziął, co się zeń robi. 
Książka wyszła nakładem Bronisława Natansona 
i jest opatrzona 17 rysunkami. 

— Emde wydał swoją Symfonię: „Do Niej“, 
poemat, zajmujący 50 sonetów i epilog. Książka 
wyszła w księgotłoezni warszawskiego akcyjnego 
Towarzystwa artystyczno-wydawczego. 


Z Leśniczówki  Dzierżawca ogrodu „Leśni- 
czówka* zaangażował orkiestrę pułku Łukowskie- 
go, składającą się z 50 osób, która od wczoraj 
zaczęła dawać koncerta. Orkiestra ta grywała 
dłuższy czas pod Nową Gwiazdą w Warszawie 
i cieszyła się powodzeniem. 

„Gipsy*. Jeden z artystów rzeźbiarzy zwró- 
cił uwagę na figury gipsowe, rozpowszechniane 
przez sztukatorów. Prawie wszystkie te figu- 
ry, odlewane z form zagranicznych, przeważnie 
bardzo zużytych, nie mają wartości estetycznej. 

Artysta, o którym mowa, wykonał szereg po- 
dobizn zasłużonych uczonych, poetów i t. p., ce- 
lem rozpowszechniania za pośrednictwem handla- 
rzy ulicznych. Z powodu konkurencyi sztakato- 
rowie również będą zmuszeni do odświeżenia swych 
wzorów i podniesienia ich wartości artystycznej. 


Wstrzymanie ruchu. Dziś z powodu zaczęcia 
robót brukarskicb, ruch na ulicach Pańskiej po- 
między Zawadzką i Konstantynowską i na Pasa- 
żu Szulea pomiędzy Długą a Wółezańską został 
wstrzymany; natomiast otwarta została dla rucha 
kołowego ul. Pańska pomiędzy Zawadzką a Kon- 
stantynowską. 


Ulewa. W sobotę popołudniu przeszła nad 
Łodzią burza. Deszcz padał ulewny. Niektóre uli- 
ce miasta stały pod wodą, a przechodnie z tru- 
dnością mogli się przeprawiać z jednej strony 
na drugą. Nie obeszło się przy tem i bez wy- 
padków. Na ulicy Zachodniej, gdzie napływ wo- 
dy do istniejącego kanału był znaczny, stróże 
zdjęli pokład, skutkiem czego koń przejeżdżającej 
dorożki wpadł w kanał i z ledwością wydobyto 
go pokaleczonego. 

Na ulicy Konstantynowskiej róg Długiej, 
wpadł do wody przechodzący 8-letni chłopiec 
Bolesław Kwiatkowski, którego przechodnie po 
wyciągnięcia z wody z ledwością zdołali przy- 
prowadzić do przytomności. 

Byłoby pożądane, aby w czasie ulewy tram- 
waje, dojeżdżające do przystanków, zatrzymy wały 


się w miejscach nie tyle zalanych wodą jak np. 
na rogach ulic: Pustej i Piotrkowskiej, Dzielnej 
i Piotrkowskiej, Konstantynowskiej i Długiej, na 
których pragnący wysiadać lub wsiadać do po- 
ciągów kolei elektrycznej musieli po kolana brnąć 
w wodzie. 


Zajście uliczne. Wczoraj w południe byliś- 
my świadkami następującego zajścia na ul. Piotr- 
kowskiej. Przechodzącego kasyera jednej z pry- 
watnych instytucyj bankowych nieumyślnie po- 
trącił jakiś żydek. To tak dalece wyprowadziło 
z równowagi eleganckiego kautorzystę, że poła- 
mał laskę na plecach żydka i kilkakrotnie ude- 
rzył w twarz rączką od laski, Bogu ducha win: 
nego, handlarza. Tak brutalne postępowanie ezto- 
wieka, uchodzącego za inteligentnego, oburzyło do 
tego stopnia przechodniów, że kilku z nich wrę- 
czyło żydkówi swoje adresy i adres kantorzysty, 
radząc paszwankowanemu, aby sprawę oddał na 
drogę sądową oraz oświadczając gotowość świad- 
czenia w sądzie. 


Obłąkany. Wczoraj wieczorem, podczas pro- 
cesyi w kościele św. Krzyża nieszczęśliwy czło- 
wiek, przyzwoicie ubrany, usiłował zakłócić spo- 
kój, lecz go na razie powstrzymano i oddano 
w ręce strażnika, który nieszczęśliwego odesłał 
dorożką do cyrkułu. 

Nadesłane. Zamiast wieńca na grób ks. pastora 
Ronthalera, staraniem którego założony został ewangelicki 
dom sierot, IV komitet dam przez p. Schultza złożył na 


rzecz tejże instytucyi 27 rb. Za tę ofiarę serdecznie dzię- 
kuje pastor R. Gundlach. 


ADRES _ OXFORDU. 


Adres uniwersytetu w Oxfordzie, który wrę- 
czył prof. Ryszard Morfill na uroczystości 500- 
letniego jubileuszu uniwersytetu krakowskiego 
jest prawdziwie oryginalnym. Stanowi go zwykła 
karta pergaminowa wielkości 20X24 em., na 
której jest wypisany adres pismem łacińskiem 
rondowem, przypominającem charakterem i czer- 
wonemi inieyałami rękopisy z końca XIV wieku. 
U dołu karty widzimy na niebieskiej, jedwabnej 
wstędze zawieszoną, w szezerozłotej, grubej, du- 
żej puszce owalnej pieczęć uniwersytetu oxfordz- 
kiego. Na puszce wyryte są herby i godło Ox- 
fordu; na tarczy trzy korony, a między niemi 
otwarta księga 4 napisem: „Dominus illuminatio 
mea* (Pan jasnością moją). Wewnątrz pieczęć 
z czerwonego laku, wyobrażająca patrona, dacho- 
wnego profesora, siedzącego na katedrze w oto- 
czeniu uczniów. 

Adres łaciński, bardzo serdeczny, jest nastę- 
pującej treści: 

Rektorowi i senatowi uniwersytetu krakow- 
skiego kanclerz, profesorowie i uczniowie uui- 
wersytetu oxfordzkiego serdeczne pozdrowienie 
zasyłają. Składamy Wam życzenia, mężowie naj- 
światlejsi, w chwili, gdy pięciowiekową rocznicę 
założenia i rozszerzenia uniwersytetu obchodzicie 
dzisiaj wobee tak powszechnego poklasku i sym- 
patyi wszystkich ludzi. Słodko jest przywołać 
pamięć Wielkiego Waszego króla, Kazimierza, 
który pierwszy rzucał podwaliny pod Akademię 
Waszą, a gdy pomimo życzeń i wielkich zam'a- 
rów swojego opiekuna i dobroczyńey nie zupeł- 
nie odpowiada swym zadaniom, wkrótce pod 
berłem i zbawczym kieruvkiem Władysława Ja- 
giełły na nowo odżyła i takiej mocy nabrała, że 
od owych czasów począwszy, nigdy nie przestała 
swem ciepłem ogrzewać umiejętności szlache- 
tnych i nauki ścisłej naprzód posuwać. Słodko 
jest wrócić pamięcią do Mikołaja Kopernika, 
ozdoby wiedzy, prawdziwej astronomii tłómacza 
i mistrza, który musi być policzony i umieszczo- 
ny na czele wychowańców uniwersytetu krakow- 
skiego. 

Przeto, by nikt nie rzekł, że nasz uniwer- 
tet opuszeza Was podczas Waszej uroczystości 
i radosnego obchodu, i my także, ochoczo po- 
słuszni Waszemu zaproszeniu, wysyłamy naszego 
reprezentanta, znamienitego męża, Wilhelma Ry- 
szarda Morfilla A. M. z Collegium Oriolente, 
którego zasługi naukowe w zakresie literatur 
słowiańskich są przez nas bardzo cenione i któ- 
rego, jak sądzimy, łączy z profesorami Waszego 
uniwersytetu niejaka przyjacielska zażyłość; prze- 
to on sam osobiście wręczy Wam nasze serde- 
czne i najszezersze pozdrowienie. — Dan w na- 
szym domu konwokacyi dnia 8 miesiąca maja 
1900 roku. 


Z WARSZAWY. 


Zgromadzenie członków warszawskiego To- 
warzystwa rolniczego odbyło się w sobotę w wiel- 
kiej sali Muzeum przemysłu i rolnictwa w obec- 
ności 86 ezłonków. 

Obrady otworzył prezes zarzą du Towarzyst- 
wa, Maciej ks. Radziwiłł, proponując w myśl us- 
tawy na przewodniczącego p. Adama Bonieekie- 
go, na eo zgromadzeni członkowie zgodzili się 
jednomyślnie. 

Objaśnił następnie M. ks. Radziwiłł, że wy- 
brani na ostatniem zgromadzeniu członkowie za- 
rządu, powołali go na prezesa, a radcę Stani- 
sława Dzierzbiekiego na wiceprezesa, nadmienił 
też, że członek zarządu p. Leon Pilawski zrzekł 
się mandatu, a na jego miejsce wszedł do zarzą- 
du p. Andrzej Szezuka. 

Na porządku dziennym obrad był wybór dy- 
rektora Towarzystwa i jego zastępcy, na których 
zarząd przedstawił p. Ignacego Jórskiego i p. 
Ludwika Górskiego. Po złożeniu kartek wybor- 
czych okazało się, że na 105 głosujących, na 
dyrektora p. Jórski otrzymał głosów 87, a na 
jego zastępcę p. Ludwik Górski (junior) gł. 98. 

Co do wynagrodzenia dyrektora i członków 
zarządu, zaproponowano dla pierwszego rb. 1,000 
a dla członków zarządu po rb. 6 od posiedzenia. 
Niektóre głosy odezwały się za podniesieniem 
wynagrodzenia dyrektora, ale, jak zarząd oświad- 
czył, takiem było życzenie p. Jórskiego. 

Przedstawienia planu działania Towarzystwa 
w r. b. miał dopełnić nowy, wybrany dyrektor 
p. Jórski, oświadczył jednak, że jeszcze, jako 
świeżo powołany, uczynić tego wie może, lecz, 
że zarząd obiecał mu pomoc fachową, z którą 
będzie mógł podołać przyjętej na siebie pracy. 
Program działania będzie opracowany w zarzą- 
dzie i przedstawiony najbliźszemu zgromadzeniu. 
Dodaje p. Jórski, że zebrany dotąd kapitał 35,000 
kilkakrotnie obrócony, pokryje wydatki a czyn- 
ności: komisowe rozwiną się tak, iż spodziewa się 
że dadzą nawet sumę rezerwową. 

Wydatki tegoroczne Towarzystwa przedsta- 

wił p. Jórski na sumę rb. 12,300, a o docho- 
dach, nie pewnych jeszcze, ale sądząc z przy- 
kładu innych Towarzystw, wspomniał, iż zapew- 
ne wydatki pokryją. 

Na wniosek przewodniczącego zgromadzenie 
upoważniło zarząd do przenoszenia wydatków 
z jednego działa do drugiego, a na Życzenie M. 
ks. Radziwiłła dało prawo zarządowi, w razach 
koniecznych, do wydatkowania o 10 proc. po nad 
budżet. 

Na zakończenie wiceprezes zarządu radca 
St. Dzierzbieki odczytał przepisy szczegółowe dzia- 
łalności zarządu i prowadzenia spraw. 
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ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 


Tłomaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 


—-— 


(Dalszy ciąg — patrz X 135). 


Dalej stał oberwaniec jakiś i machając rę- 
kami, coś krzyczał, śmiejąc się. Zaś obok niego 
siedziała kobieta z dzieckiem, szlochając głośno, 
widać ujrzała po raz pierwszy siwego człowieka 
z ogoloną na pół głową i w kajdanach. Szwajcar, 
z którym przed więzieniem rozmawiał Niechlu- 
dow, krzyczał coś na cały głos do łysego are- 
sztanta z błyszezącemi oczyma. 

Przebywszy pięć minut w tej izbie, uczuł 
Niechludow jakieś uczucie smutku i przygnębie- 
nia, jakąś bezsilność i niezgodę z całym światem. 
Coś podobnego do kołysania się na okręcie owła- 
dnęło całą jego istotą. 

— Jednakże trzeba zrobić, to po co się przy- 
szło tu — rzekł, dodając sobie odwagi. — Inaczej 
być nie może. ` 

Zaczął szukać oczyma nadzorców — i doj- 
„zawszy jakiegoś małego chudego człowieczka 


mi ares pesa Raka | Z ACMMOMAAAN SEANA | S — Poniedziałek, dnia 18 czerwca 1900 r. 


a i- 


jaką nieśli mu ludzie dobrej woli, 


Zgromadzenie członków Muzeum przemysłu 
i rolnictwa. Onegdajsze obrady członków mu- 
zeum w sali na 1 piętrze, zgromadziły około 100 
osób. 

Zgromadzenie o godz. 8 min. 15 otworzył 
prezes komitetu, mecenas Stanisław Rotwand, 
zawiadamiając obecnych, że wskutek zatwierdze- 
nia nowej ustawy, iustytucya wchodzi obecnie 
na nowe tory, na zasadzie więcej obywatelskiej, 
wyborczej. 

Zaproszony jednomyślnie na przewodniczą- 
cego, mecenas St. Rotwand, odezytał obszerne 
sprawozdanie z całkowitej działalności 25 letnie- 
go istnienia muzeum, historyę jego założenia, 
pracę dla dobra gospodarstwa krajowego, pomoc, 
dzieje minio- 
nych wystaw muzealnych i korzyści, jakie przy- 
niosły, wreszcie zaznajomił ze zmianami w usta- 
wie, dającemi wszystkim prawo przyjęcia udziału 
w pracy instytucyi, przez wpisywanie się w pv- 
czet jej członków. 

Co do przebudowy i powiększenia „gmachu 
muzeum, to pierwotnie zamierzano uczynić to od 
frontowej części budynku, gdy jednak wymaga- 
łoby to zupełnej przebudowy, komitet powierzył 
p. bud. Fr. Lilpopowi sporządzenie projektu bu- 
dowy oficyny na tyłach nieruchomości. Projekt 
ten jest już gotowy i w gmachu muzeum wy- 
wieszony. Za fundusz na pierwsze potrzeby bu- 
dowy posłużą zabezpieczone na hipotece muzeum 
sumy, które ma w zachowaniu. 

Sprawa założenia przy muzeum szkoły rze- 
mieślniczej, jak objaśnił przewodniczący, jest na 
drodze do uskutecznienia. Szkoła umieszezona 
zostanie w należącym do muzeum domu przy 
ul. Składowej i jest nadzieja, że w początkiem 
przyszłego roku szkolnego czynną już będzie. Są 
duże trudności i potrzebne fundusze, o składanie 
których przewodniczący uprasza członków. 

Sprawozdania rachunkowego za rok ubiegły 
i projektu budżetu na rok bieżący nie odczyty- 
wano i nie zatwierdzono, objaśnił bowiem prze- 
wodniezący, że sprawę tę rozpatrzy nowy komi- 
tet i komisyą rewizyjna i przedstawią odrazu 
etat na 2 półrocza ua przyszłem zgromadzeniu. 

Zaprosiwszy do obliczania głosów pp. Mi- 
chała ks. Woronieckiego, Hermana Poznańskiego, 
Zygmunta Glogera, radeę Bąkowskiego i Maksy- 
miliaua  Rajchmana, przewodniczący wezwał 
o składanie kartek wyborczych na 4 ezłonków 
komitetu i 8—członkow komisyi rewizyjnej. 

Do komitetu wybrano pp.: Stanisława Wroń: 
skiego, Edwarda Lilpopa, Feliksa Kucharzew- 
skiego i Maurycego Wortmaną. 

Do komisyi rewizyjnej pp. Leopolda barona 
Kronenberga, Juljusza Hermana i Hermuna Po- | 
znańskiego. 


Klasa organistów. Wobec zarządu akcji 
muzyki kościelnej odbyły się w klasie organowej, 


z epoletami oficerskiemi, eo chodził po za odwie- 
dzającymi, — zwrócił się do niego. 
— Czy nie mógłby mnie pan objaśnić, gdzie 


jest więzienie dla kobiet, i gdzie się z niemi wi- 


dzieć można? 

— Pan chce do żeńskiego oddziału. 

— Tak, chcialbym się zobaczyć z jedną 
uwięzicnych. 

— Trzeba było tak powiedzieć w poczekal- 
ni. Z kim pan chce się zobaczyć? 

— Z Masłową Katarzyną. 

— Czy już jest osądzona? 

— Trzy dni temu zapadł wyrok,—odpowie- 
dział pokornie Niechludow, bojąc się- zepsuć dobre 
usposobienie nadzorcy. 

— Więc pan chce na oddział żeński, to tu- 
taj — rzekł nadzorca, sądząc po powierzchowno- 
ści, że Niechludow zasługuje na pewne względy. — 
Sidorow — rzekł, zwracając się do wąsatego 
podoficera z medalem — przeprowadź pana do 
oddziału żeńskiego. 

— Słucham! 

W tej chwili koło kraty dało się słyszeć 
czyjeś rozdzierające duszę łkanie. 

Wszystko to było straszne, a tem jeszcze 
dziwniejszem się wydało, że należało dziękować 
i czuć wdzięczność wobec intendenta i starszego 
nadzorcy. 

Nadzorca wyprowadził Niechladowa z męz- 
kiej sali przyjęcia na korytarz i natychmiast 


przez drzwi, naprzeciw umieszczone, wprowadził 
go do pokoju, przeznaczonego do odwiedzania 
kobiet. 
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istniejącej przy szkole RE RAE a SWiA w. muzycznego, 
egzaminy roczne, których wynik nazwać można 
bardzo pomyślnym. 

Przedewszystkiem z kursu trzeciego wyszło 
ze świadectwami z ukończenia nauki siedmiu Oor- 
| ganistów, zdolnych do zajęcia odpowiednich po- 
sad. Wszyscy oni grają bardzo dobrze, ale oprócz 
tego posiadają znajomość liturgii i tego wszyst- 
kiego, co z muzyką kościelną w ścisłym pozostaje 
związku. Ważną jest także okoliczność ta, że 
egzaminujący wymagali od kończących szkołę 
zagrania na organach pieśni kościelnych naszych 
jak: „Kto się w opiekę*, „U drzwi Twoich*, Ko- 
lędy; "Pieśni na Boże Ciało, na Wielkanoc i t. d. 

Umiejętny podkład harmoniezny tych pieśni 
był przedmiotem wykładu nauczycieli, a zarząd 
wymagał przy egzaminie płynnego zagrania w róż- 
nych tonacyach melodyj pomienionych. 

Najlepszy to dowód, wykazujący usiłowanie 
chwalebne sekcyi muzyki kościelnej, „a zarazem 
zbijający zarzuty, czynione lekkomyślnie przez 
nieświadomych istotnegostanu rzeczy, a pomawia- 
jących sekcyę o kształcenie organistów wyłącznie 
w śpiewie gregoriańskim. 

Ze sekcya i jej członkowie o nasze pieśni 
dbają, najlepiej o tem świadezy wydany we Wio- 
cławku „Spiewnik kościelny“ przez ks. Moczyń- 
skiego, jednego z pierwszych, a gorliwych dzia 
łaczy w sekcyi. W tym zbiorze znajdują się 
wszystkie melodye, które lud nasz Śpiewa po koś- 
ciołach. 

Kilkoletnia działalność sekcyi muzyki kościel- 
nej wydała już owoce, albowiem pokaźna już 
liczba organistów, którzy ukończyli szkołę przy 
Towarzystwie muzycznem, zajmuje na prowincji 
posady i stara się o podniesienie zaniedbanej 
muzyki religijnej. 


Z KRAJU. 


Straszny pożar w dniu 14 b. m. w nocy stra- 
wił wszystkie zabudowania dworskie w majątku 
Wilkoszyce powiatu kaliskiego wł. p. Krauzego. 
Oprócz budynków uległ spaleniu cały inwentarz 
martwy i żywy i 600 owiec. Nakoniec pastwą 
płomieni padło 2 ludzi: parobek i owczarek. 

Handel w gub. łomżyńskiej. Na pierwszem 
miejscu, co do rozwoju handlu, postawić należy 
m. Łomżę, w której obrót ogólny roczny 397 
przedsiębiorstw handlowych, obłożonych podat- 
kiem przemysłowym, dochodzi do 2,268,130 rb., 
na ostatniem m. Tykocin (liczba przedsiębiorstw 
105, obrót 78,206 rb.); z powiatów pierwsze miej- 
sce pod względem ilości przedsiębiorstw i obrotu 
ia powiat szezuczyński (obrót 2,325,500 rb. 
liczba przedsiębiorstw 399); ostatnie pod wzglę- 
dem obrotów zajmuje pow. kolneński (261,500 rb., 


XL. 


I ten pokój był kratkami rozdzielony na 
trzy części, ale znacznie mniejszy i mniej było 
w nim odwiedzających i uwięzionych, ale takiź 
sam gwar i krzyki. Pomiędzy drucianemi siatka- 
mi chodziła władza. Władzę tę reprezentowała 
dozorczyni w mundurze z galonami na rękawach 
i niebieskiemi wyłogami. Koło siatek drucianych 
kupili się ludzie. Jedni podnosili się na palcach, 
aby rozmawiać przez głowy drugich, inni siedzieli 
na podłodze i rozmawiali z sobą. 

Po za gromadą aresztantek, tuż za Teodo- 
zyą, rozmawiającą przez kratę zmężem, Niechla- 
dow dojrzał Kasię. Była w białym kaftaniku, 
ściągniętym paskiem, i w białej chusteczce na 
głowie, z pod której to chustki wymykały się 
loki czarnych, wijących się w pierścienie włosów. 

— No, teraz rozstrzygnie się wszystko, — 
myślał — Czy zawołać na nią, czy może sama 
podejdzie? 

Nie podchodziła jednak. Spodziewała się 
swej towarzyszki Klary i nigdy nie sądziła, że 
to mężczyzna przyszedł się z nią zobaczyć. 

— Pan z kim się chce widzieć? — zapytała 
przechodząca między kratkami dozorczyni, zbli- 
żając się do Niechludowa. 

— Z Katarzyną Masłową, — z trudem prze- 
mówił Niechludow. 

— Masłowa! chcą się z tobą widzieć, — za- 
wołała dozorczyni. 

(d. e. n.). 
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a pod względem liczby przedsiębiorstw makowski 
(159 przedsiębiorstw). 

W handlu w gub. łomż. przeważa typ przed- 
siębiorst drobnych, gdyż na ogół przedsiębiorstw 
3,475, mie podlega podatkowi rozkładowemu aż 
1,:05 przedsiębiorstw t. j. blizko połowa. Prze- 
ciętny obrót roczny przedsiębiorstwa gildyjnego 
wynosi 17,269 rb., a nie gildyjnego 2,094 rb. 
Jarmarki w gub. łomżyńskiej noszą przeważnie 
charakter wielkich bazarów, na których ludność 
okoliczna nabywa przedmioty dla niej niezbędne 
z wyjątkiem jarmarku w Ciechanowcu, który 
można nazwać jarmarkiem prawdziwie końskim. 
Na jarmark ten, ciągnący się dni kilka, handla- 
rze sprowadzają konie nietylko z gub. okolicznych, 
leez i z Cesarstwa i zawierają umowy dosyé 
znaczne % przedsiębiorcami zagranicznemi. 

Pielgrzymka. Dziewięciu włościan z powia- 
tów pińczowskiego, miechowskiego i olkuskiego, 
zaopatrzywszy się w gotówkę po 500 rubli na 
osobę i paszporty wyjechało do Ziemi Świętej. 

Pątnicy ci zamierzają w drodze powrotnej 
odwiedzić Rzym. 

Nowa spółka. Organ urzędowy ministeryum 
skarbu donosi o założebiu spółki akcyjnej zakła- 
dów wapiennych „Jaworznia* pod Kielcami, z ka- 
pitałem 200,000 rb. Założycielami są pp. Nagór- 
ka i Mikoszewski. 


Z PETERSBURGA. 


— „Pet. wied* donoszą, że utworzono nara- 
dę pod przewodnictwem wiceministra i z udżia- 
łem przedstawicieli innych ministeryów, celem 
ulepszenia sposobów gromadzenia wiadomości o 
urodzajach. 

— „Nowosti* piszą: W kołach giełdowych obie 
ga uporczywie pogłoska, że ministeryum skarbu 
postanowilo zaprowadzić ścisły dozór stały nad 
działalnością t. zw. „kantorów bankierskich;* ma- 
Ją też być opracowane nowe przepisy, ha których 
zasadzie wydawane będą pozwolenia na otwiera- 
nie zakładów tego rodzaju.fj 

— Na kolejach Cesarstwa zaczęto stosować 
kary na oficyalistów i urzędników winnych opóź 
niania się pociągów. Kara uiszezana jest w sto- 
sunku kop. 10 za każdą minutę później wypra- 
wionego pociągu lub przetrzymanego w drodze, 
z przyczyn nieusprawiedliwionych. Pieniądze z kar 
przeznaczone będą na nagrody dla maszynistów, 
którzy rozważną jazdą wyrównywują opóźnienia 
pociągów przetrzymywanych na stacyach. Sposób 
ten karania urzędników stacyjnych i nagradzania 
maszynistów zastosowany wkrótce będzie na na- 
szych kolejach. 

— Drogi podjazdowe dzielą się na koleje 

użytku powszechnego i koleje prywatne. Otóż 
gdy pierwsze są przedmiotem zabiegów licznych 
przedsiębiorców, drugie dotąd prawie wcale się 
nie rozwijają. Wyjątek godny naśladowania sta- 
nowić będzie świeżo zatwierdzone przedsiębior- 
stwo akcyjne „Parowóz,“ założone wyłącznie dla 
budowy kolei prywatnych, materyałów kolejowych 
i dla budowy fabryk i zakładów przemysłowych 
Spółka powstaje w Petersburgu z kapitałem 1 mil. 
rb.; założycielami są: poddany niemiecki Miller 
i kupiec Szereszewski. 
Czytamy w „Now. wr.* W Aschabadzie 
otrzymano w tych dniach wiadomość z Meszedy, 
iż dowóz farb z Rosyi do Persyi został wzbro- 
niony, Zakaz jest niespodzianką i zastaje kup- 
ców nieprzygotowanych—ze znacznemi partyami 
towaru, przeznaczonego na wywóz. Żałować na- 
leży, iż o zamierzonym zakazie nie uprzedził w po- 
rę konsul rosyjski. 

— Przyjazd rosyanina z Władywostoku do 
Portu Artura, pisze „Now. wr.*, połączony jest 
z takiemi trudnościami z powodu wyjednywania 
rozmaitych pozwoleń, iż niejednemu odpadnie ną 
zawsze ochota wybrać się w tamte strony. Na 
wyjednanie pozwolenia trzeba liczyć około 2-ch 
tygodni, a nadto kilkadziesiąt rubli na depesze, 
wysłane w takich razach za pośrednictwem tele- 
grafu duńskiego. Trudno dociec przyczyny tych 
trudności, skoro przyjezdni, zarówno poddani ro- 
syjscy, jak i zagraniczni, mają wstęp wolny do 
Portu Artura, jeżeli przybywają na paroweu za- 
granicznym z jakiegobądź portu zagranicznego. 


Widowiska pasyjne w Oberammergau. 


Biciem w dzwony i wystrzałmi armatnemi 
obwieszezono dnia 20 z. m. o godz. 4-ej rano, 
że widowiska pasyjne rozpoczęto. W całem mia- 
steczku zapanował ruch olbrzymi. Mimo deszczu, 
który padał wraz ze śniegiem od rana, tłumy 
ciągnęły w stronę, gdzie ponad dachem teatru 
wysoki krzyż wystercza. Wypróżniły się liczne 
hotele, przepełnione do niedawna setkami przy- 
jezdnych z różnych stron i krajów, a zatłoczyły 
bramy, wiodące do wnętrza olbrzymiego teatru. 
Wejść tych jest aż siedemnaście, a nad każdem 
widnieje obraz treści religijnej, wykonany przez 
malarza monajchijskiego Metbenleitnera, podług 
motywów, zaczerpniętych ze Scehuorra. 

Wewnątrz, w audytorum, znajdują słę tylko 
dwa obrazy: jeden przedstawia widok klasztoru 
w Ettal, drugi odtwarza pierwsze widowisko pa- 
syjne w r. 1654. Ten drugi obraz pozwala też 
przeprowadzić porównanie między dawniejszą 
prymitywnością i prostotą pierwszych pasyjnych 
widowisk, a obecną ich szatą dekoracyjną i sce- 
niezną. Sala dla widzów jest kryta, o żelaznej 
konstrukcyi, zbudowaną w półkole, a tak olbrzy- 
mia, że 4,000 osób przybyłych na pierwsze w tym 
roku widowisko pomieściło się w niej wygodnie. 
Wielka, otwarta hala, przedziela salę od równie 
otwartej seeny. 

Fantazyi nie krępuje nie, w głębi widnieją 
góry, na których szczytach skrzy się w słońcu 
świeżo spadły śnieg. Scena sama zajmuje prze- 
strzeń 40 kw. metrów i dzieli sią na siedem 
części. Na prawo i lewo portyki, z których wy- 
chodzą chóry, potem dwie ulice jerozolimskie 
z wyborną perspektywą w głębi, pałace Kaifasza 
i Piłata, wreszcie duża, wolna przestrzeń Śśrodko- 
wa, na której główna rozgrywa się akcya. 

Punktualnie o godz. 8-ej rano rozpoczęło się 
widowisko wystąpieniem chóru, przybranego 
w malownicze, historycznie wierne kostyumy. W 
pośrodku tego tłumu widniała postać wyniosia 
o twarzy szlachetnej, okolonej długą, srebrzytą 
brodą. To Mayer, dawniejszy przedstawiciel 
Chrystusa. Z biegiem lat, postarzawszy się, mu- 
siał zrezygnować z pierwszej roli—obeenie jest 
przewodnikiem chóru; prowadzi część deklama- 
cyjną, muzyczną zaś kieruje jak dawniej Jakób 
Ruty. Muzyka, skomponowana na początku zeszłe- 
go stulecia przez nauczyciela ludowego Dedlera, 
nie odpowiada może zupełnie dzisiejszym  poję- 
ciom i wymaganiom, była też niejednokrotnie os- 
trej poddawana krytyce, podbija jednakowoż 
właśnie swą naiwnością i ilustruje doskonale po- 
jedyńcze sceny widowisk pasyjnych. 

Postać Chrystusa odtwarza obecnie Antoni 
Lang, dwudziestopięcioletni syn podróżnika z 
Oberammergau. Jest on o głowę wprawdzie niż- 
szy od Meyera, postać ma wszakże smukłą, rū- 
chy szłachetne i pełne powagi, a rysy twarzy 
niezwykle szlachetne i regularne. Zaraz po po- 
jawienin się na scenie, był nieco onieśmielony 
i sztywny, wkrótce jednak odnalazł ton właściwy 
i już w pierwszej. części widowiska, podczas 
wjazdu do Jerozolimy, przy świętej wieczerzy 
i w scenie na górzę Uliwnej wykazał, że dorósł 
zupełnie do powierzonego mu zadania. 

O godz. 12 ej w południe skończyła się część 
pierwsza widowiska i tłumy ludzi opuściły na 
chwilę teatr, ażeby szukać pokrzepienia w po- 
blizkich restauracyach i gospodach. Było to ory- 
ginalne, ożywione i międzynarodowe intermezzo 
na tle poważnych konturów górskiego gniazda. 

O wpół do drugiej popołudniu rozpoczęła 
się część druga. Pierwsze jej sceny, narady ka- 
płanów z Piłatem, nie robią wielkiego wrażenia, 
natomiast dalsze: biezowanie, pochód na Golgotę, 
ukrzyżowaniei zdjęcie z krzyża działają potężnie. 
Szorstką i fanatyczną postać Kaifasza odtwarzał 
Sebastyan Lang, a Tomasz Rendl, który w r. 1890 
był Piłatem, ukazał się obecnie jako Piotr. 
Z dawnych przedstawicieli zachowali swoje role: 
Piotr Rendl, jako Johannes i Jan Zwing, jako 
Judasz, Anna Flunger, wnuczka Tomasza Flun- 
gera, który przed 50 laty odtwarzał postać Chry- 
stusa, zastąpiła słynną Różę Lang, nie dorówna- 
ła jednas poprzedniczce, która postać Bogarodzi- 
cielki kreowała z wielką prawdą i pietyzmem. 

Wrażenie ogólne, wywołane widowiskiem, 
było bez wątpienia wielkie. Pod koniec odzywać 
się poczęło fo w tej, to w owej stronie sali Ikä- 
nia tłumione, a piersi wstrzymywały oddech, bo 
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serca zebranych przejęte były do głębi. Gdy 
wieczorem mgły z gór opadły i promienie sło- 
neczne ozłociły zarówno scenę, jak i otaczający 
ją krajobraz, wówczas odezuli wszyscy widzowie 
potęgę przyrody i jej stworzyciela, zrozumieli 
misteryum rozgrywające się na scenie. Nawet 
człowiek niewierzący, wobec wrażenia wywoła- 
nego przez widowisko pasyjne, obojętnym pozo- 
stać nie zdoła. 


Rozmaitości. 


U JUDASZA. 


Pewna dama, żona uczonego udała się na wi- 
dowiska pasyjne do Oberammergau. Przybywszy 
na miejsce, zaczęła szukać noclegu. Chciano ją za- 
prowadzić do burmistrza, ale się temu oparła, mó- 
wiąc że on źle gra. Potem prowadzono ją do He- 
roda, ale gościć nie chciała pod dachem nieprzyja- 
ciela Chrystusowego. Przewodnik zaprowadził ja 
do Meyera, odtwarzającego Chrystusa, ale wydało 
jej się to profancyą. 

Może pani przenocuje u którego z aposto- 
łów?—proponował przewodnik. 

Dama chodziła po wiosce od domu do domu, 
pytając: „Czy tu mieszka apostoł?” Ale wszyscy 
apostołowie mieli gości w bród. Wreszcie znala- 
zła jednego, który zgodził się dać jej nocleg. 
Uszczęśliwiona spytała go, którym jest apo- 
stołem. ` 

Ja... 
dzony. 

Dama odjechała z powrotem do domu, woląc 
wyrzec się widowisk, niż przenocować w domu 
zdrajcy. 


ja jestem., Judasz — bąknął zawsty- 


KWIECISTY STYL. 

Ciekawą próbkę stylu chińskiego stanowi list 
z powinszowaniem, jaki otrzymał od gubernatora 
Szantungu, Yuan-Shi-Kai'ego, gubernator teryto- 
ryum niemieckiego Kiaoczau, p: Jaeschko. List 
ów zamieszczony jest w przekładzie niemieckim 
w „Ostasiat. Lloyd”, a brzmi, jak następuje: „Prze- 
czytanie poematu, opiewającego o świerszczu, ćwier- 
kającym w trawie, kieruje myśli moje na pańskie 
szlachetne trudy, podjęte celem uskutecznienia dłu- 
giej podróży do dalekiego kraju. Poemat wszakże, 
który opisuje, jak ów robaczek pod kwitnącem 
drzewem morwowem intonuje pieśń swoją, był dla 
mnie radósną wieścią o pańskiem nowem szczęściu. 
Udało się panu szczęśliwie zawładnąć śpiewającą, 
do feniksa podobną, małżonką, z którą złączony 
rozpocząłeś pełną uciech podróż do kraju błogo- 
sławionych. Kroki swoje skierowałeś do brzegów 
rzeki Perlistej, aby się oddać wesołości i szczęściu 
tam, gdzie w halli zdobnej w obrazy, lśnią, podo- 
bne do księżyca szaty małżonki i gdzie tarcza księ- 
życowa oświetla odtąd połączony obraz dwojga lu- 
dzi. Na sztandar twój padł blask wzmożony, przez 
połączenie z haftowaną jedwabną firanką lektyki 
oblubienicy i lutnia z drogich kamieni wtóruje har- 
monijnie gitarze z jade. Lud ciśnie się, życząc 
szczęścia, do zasłoniętej komnaty weselnej, a w mo- 
jem sercu równieź zagościła z tego powodu radość. 
Należę do rodzaju tych, którzy mają tyle wartości, 
co zawieszona pusta dynia, a mój człowiek we- 
wnętrzny nie zawiera nie cenniejszego nad prostą 
trawę. Skoro jednak dźwięk fletów weselnych 
wtargnął do moich uszów, biorę do ręki pendzel, 
aby uroczystość uczcić pieśnią, a gdy pan SAI 
wasz teraz wonnym snem spokojnych jaskółek, bio- 
rę te nędzne paski papieru, aby panu za ich pośre- 
dnictwem przesłać życzenia moje z powodu rado- 
apopo wypadku.” — O styl kwiecistszy, trudno 
chyba. 


Ostatnie wiadomości. 


Rozruchy w Chinach. 

Francuski minister spraw zagranieznych, Del- 
casse, oświadczył w sprawie obecnych rozruchów 
chińskich, pomiędzy innemi, co następuje: 

„Jakiekolwiek są przyczyny rozruchów, 
w każdym razie stały się one niebezpieczne dla 
obcych poddanych. W samym Pekinie są wspól- 
nicy, oczekujący tylko stosownej chwili, ażeby 
się przyłączyć do ruchu. Obecnie poselstwa spró- 
bowały lub też spróbują po raz ostatni przekonać 
rząd chiński o konieczności stłumienia racha, za- 
grażającego nietylko państwu, ale i iuteresom, 
których mocarstwo to lekceważyć nie powinno. 
Jeżeli wezwanie to nie odniesie skutku, będą 
mocarstwa musiały oprzeć się na samych sobie. 
Półnoe Chin nie jest, niestety, jedynym punktem, 
na którym nam zależy, zwłaszezą nam. Przed 
niedawnym czasem ruch przeciw obcym, który 
dziś szerzy się na północy, panował na poładniu. 
Cały świat wie dobrze, że nie mamy na myśli 
żadnych zamiarów zaborczych. Izba rozumie, że 
wyższe względy i interesy polityki ogólnej wstrzy- 
mają rząd od wszelkich zamiarów, których re- 
zultatem byłoby rozdrobnienie naszych sił wówczas, 
gdy interesy zasadnicze domagają się, ażebyśmy 
je mieli pod ręką.* 


Jakoż sprawdziły się słowa p. Deleaste. 
Ruoh powstańczy bokserów przybrał bardzo groż- 
ne rozmiary i zdaniem rzeczoznawców stłumić 
się nieda bez pomocy przynajmniej 30000 kor- 
pusu wojsk europejskich. 

Pekin jest juź zupełnie odcięty od świata 
i międzynarodowy korpus, maszerujący pod wo- 
dzą admirała Seymoura na Pekin, otoczyli po- 
wstańcy. 

W Tien-Tsinie tłumy rozpasanego motłochu 
owładnęły miastem; władze chińskie są wobec 
nich bezsilne. W amerykańskiej dzielnicy Tien- 
Tsina szerzą się pożary, podłożone przez bokse- 
rów. Przeważa zdanie, że wojska chińskie uderzą 
na kolumnę wojsk międzynarodowych, dążą do 
Pekinu; forty zaś Taku i okręty chińskie będą 
strzelały do łodzi cudzoziemskich, działowych 
i torpedowych, stojących u wejścia do rzeki 
Pei-ho. 

Pekin zajmuje 100000 wojska chińskiego. 
Bramy miasta zamknięte i bronione działami. 
Generałowie chińscy odgrażają się, że ani jeden 
oddział wojska cudzoziemskiego nie wkroczy do 
miasta. Posłowie mocarstw zażądali od Tsung- 
li-Yamenu otwarcia bram, lecz dotychezas nie 
otrzymali jeszcze odpowiedzi. 

W nocy z piątku na sobotę tlam bokserów 
we wschodniej dzielnicy Pekinu zamordował 
wielu chrześcian chińczyków i spalił katedrę ka- 
tolicką. W rozruchach tych utraciło życie wielu 
europejczyków. Jednocześnie w Tien-Tsinie uaj- 
niebezpieczniejsza warstwa ludności dopuściła 
się straszliwych bezprawi i okrucieństw. Dwie- 
ście domów i magazynów, należących do euro- 
pejczyków stangło w płomieniach. Motłoch rzu- 
eit się na kościoły, które wkrótce zamieniono 
w perzynę. Komunikacyę pomiędzy Szanghajem 
a Tien-Tsinem przerwano. 


Telegramy. 


Budapeszt, 18 czerwca. Jaworski jest prze- 
ciwnikiem wprowadzenia w życie ustawy języ- 
kowej w drodze $ 14. Może ona być wprowa. 
dzoną tylko w drodze dekretu cesarskiego, jak 
niegdyś w Galicyi. Dekret taki nie może być 
następnie przedmiotem dyskusyi w parlamencie. 

Wiedeń, 16 czerwca. Konferencya prezesów 
klubów niemieckich, wzmocniona przez mężów 
zaufania, obradowała wczoraj nad ustawą języ- 
kową. Uchwalono jako główny warunek doma- 
gać się niemieckiego języka państwowego. 
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Londyn, 18 czerwca. „Birmingham Post“ do- 
nogi, że rząd chiński obstalowane w roku ze- 
szłym w Niemczech 25000 karabinów i dwa mi- 
liony ładunków oddał obecnie sekcie bokserów. 

Paryż, 16 czerwca. W Pekinie wszystkie 
domy poselstw zburzone; poseł niemiecki zamor- 
dowany. 

Londyn, 18 czerwca. Krąży uporeżywa po- 
głoska, że Kumasi jest w rękach aszantów. Re- 
zydent, kapitan Donald Stewart, padł w boju; 
resztka żołnierzy eurcpejskich cofa się ku wy- 
brzeżu. 

Londyn, 17 czerwca. Dowódca boerów Cro- 
nie poddał się w  Klerksdorpie oddziałowi an- 
gielskiemu, wysłanema przeciw niemu przez gen. 
Huntera. Wielu podwładnych Croniego poszło za 
jego przykładem. Dom sądowy w Klerksdorpie 
przepełnił się złożonemi przez boerów karabi- 
nami. 

Londyn, 16 czerwca. Pułkownik Baden Po- 
vell pod Rustenburgiem wziął do niewoli prze- 
szło stu powstańców i z oddziałem 800 ludzi 
wszedł do Transwaalu. Sześciuset boerów pod- 
dało się, 230 wzięto do niewoli. 

` Dewet wziął do niewoli, oprócz batalionu 
yemanry i pułku derbyshirskiego, jeszcze dwie 
kompanie ochotników City. 

Wiele boerów w okręgu 
się anglikom. Przypuszczają, 
opór pod Pardekop. 


Folksrust poddało 
że Botha stawi 
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W czwartym dniu ciągnienia 5 klasy 174 lote- 
ryi klasycznej. 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Piezchadze z Kutaisu — Rud- 
niewski, Goldman i Rothstadt z Warszawy — Geniusz 
z Irkucka — Dawinhof z Moskwy — Seófein ze Zduń- 
skiej-Woli — Oraczewski z Sieradza — Lille z Berlina, 

HOTEL POLSKI. Hopfer Zz Mirkowie, — Gołdwitt 
z Kobrynia — Shassa z Bełdowa — Denker z Berlina — 
Belin z Warszawy — Pinczewski z Opatówka — Dłuż- 
niakiewicz z Wólki-Karwiekiej. 


Dr. Wincenty GAJEWICZ 


Choroby wewnętrzne i dziecinne 


NOWY-RYNEK Je 5. 


KONFEKCYA MĘZKA: 


„PIERWSZA WARSZAWSKA KONKURENCYA” 


+ H 
Niebywała wyprzedaż 


1.80 
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W MAGAZYNIE BIELIZNY POD FIRMĄ 


Hg PIORTKOWSKA Ne 4i. PG 


Z powodu przeniesienia interesu na ulicę Piotrkowską Me 69 vis-a-vis Grand Hotelu urzą- 
dzoną zostaje z dniem 19 Czerwca t. j. we Wtorek 


WEBYWAŁA WYPRZEDAŻ 


wszystkich znajdujących się na składzie towarów, a mianowicie: 


Wielki wybór bluzek batystowych, zefirowych, muślinowych dawniejsza cena 
4,50 obecnie 2,50 oraz 2000 bluzek batystowych dawniej 2,50 obecnie 90 kop. 


UWAGA. Ogromna ilość bluzek pikowych z zagranicznej piki z wstaweczkami dawniej 4,50 obecnie 2,00. 


Halki alpagowe, fantazyjne: dawniej 5,50 obecnie 3,00 
Koszule kolorowe 


© ORAZ SBABGBGBGB RESZTEK "EM 


batystów zagranieznych, zefirów angielskich, maślinów francuskich. ØF Batyściki po 13 łokcia szerokości po 8 kop. 


Koszule kolorowe, ogromna ilość krawatów letnich i jedwabnych, szelki, paski 
cyklistowskie, ręczniki i prześcieradła kąpielowe o 50% niżej ceny kosztu. 


85 kop. 
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BEDA WYPRZEDANE: 
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Z powodu kończącego się sezonu. 


Z powodu kończącego się sezonu 


WIELKA WYPRZEDAŻ 


pozostałych od sezonu towarów niemal za pół ceny. 


Materye jedwabne na bluzy i spóduiczki, wełniane materyały gładkie i fantazyjne, czarne i w różnych kolorach. 
Kietony tylko w najlep-zych gatunkach duży wybór 8 kop. batysty szerokie 14 kop., fulary różnych deseni 25 k 
BDWE” W czasie w,przedaży będą sprzedawane wszystkie towary po cenach znacznie zniżonych. 


Herman Friedman fit NIN, 


CENY STAŁE. 


BE 


BU KABDO>GW ED NA EE. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


3—1 


podaje ainiejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia (27 maja) 9 czerwca 1900 roku 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- 


laznych, będą sprzedane drogą licytaeyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 
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Szkoła Prywatna Przygotowawcza 
dla dziewcząt i chłopców 


K. SZANIA WSKIEJ 


przy ullcy Franciszkańskiej Ne il m, Il, 
otworzoną zostaje z dniem 13-go czerwca r. b. 


Początki nauk dla osób dorosłych dziewcząt fabrycznych poza godzinami szkol- 
674-10- 6 


nemi od 7 r. do 10. Zapisy odbywają się codziennie. 


PUUNNWUDYNUZYNDNNUNNNNBZNNNE 
Na Wystawę do Paryża 


Zbiorowe wycieczki urządza biuro H. Stangen w Berlinie, 
Prospekty ilustrowane w biurze informacyjnem 


Bo KLAGZKINA, Piotrkowska M 01. 


Tamże bilety okóinikowe na wszystkie kojeje zagraniczne, 396—20—20 
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Wyszło z druku: 


Maryan Lutosławski. Prąd elektryczny jego wytwarzanie i zastosowanie w tech- 
a] nice. Podręeznik dla technikòw nie speeyalistów. 
Część I.jWytwarzanie prądu elektrycznego cena rb. | kop. 80 do nabycia w księgarni 


"m im R. SCHATKE 


(właśc. Leon Sima) 


PIOTRKOWSKA 7. TELEFON Ne 488. 


104—3—1 


8 
s 
s 
% 
a 


GARARARAĄ 


| 
| 
| 
| 


(plonwania drobne, 


o sprzedania 2 skrzypce oryginalne wło- 

skie, z tonem galonowym odpowiednim. 

Ul. Konstantynowska M 57. Stróż wskaże. 
526—d. 


D sprzedania furgon piekarski w dobrym | 
stanie. Wiadomość w redakcyi „Roz- | 
woju”. 771—4—8 
ziałki ziemi w bliskości Łodzi (3—4 | 
wiorsty) do sprzedania, ceny różne od | 
rb. 150. Wiadomość ul. Południowa Nż 36 
m, 6. 432-30-26PC8 


o sprzedania zaraz sklep galanteryjno- 

bieliżźniarski na dogodnych warunkach. 
Wiadomość w sklepie W-go Radziszew- 
skiego, ul. Dzielna Nż 12. 802-3—1pśp 


KS = umeblowanie kawalerskie do 
sprzedania z powodu wyjazdu. Skwe- 
rowa X 8 m. 20. 788—3—1 


Ko" dla dam i dzieci przyjmuje 
wszęlkie roboty i tamże potrzebna ucze- 


IP 


k na (it M 57. 


, staw Wosierpiński 


o 

lewy prywatne, smaczne i zdrowe, p 
40 i 50 kop. Piotrkowska M 93 m. 15. 
d. 


ddam dziewczynkę na własność mającą 
pięć miesięcy. Rynek-Lutomierski XM 1 
m. 58, '803—3-1 
Ot 1 lipca do wynajęcia 5 pokoi, łazien- 
ka z wszelkiemi wygodami i urządze- 
niem gazowem. Snuteryny zdatne na skła- 
dy itp. z wejściem od uliąy. Cegielniana 
M 4. 791—3—1 


Porna się pudel młody biały. Wia- 
domość u Wojciecha Ogrodowszczyka. 
Rynek Bałucki X 3. 


800—3—1 

p% frontowy z osobnem wejściem i 
piwnice do wynajęcia. Pasaż Szulca 

NM 3. 797—3—1 


ies biały pudel zaginął. Odprowadzić 
na ul, Piotrkowską Ne 243 do Michal- 
skiego za nagrodą. 799—3—1 


Powy zaraz człowiek młody, umieją- 
cy czytać i pisać po polsku do zakładu 
rzermieślniczego ,z gwarancyą rubli 60. 
Oferty proszę złożyć w redakcyi „Rozwo- 
ju“ pod lit. M. M. 60. 801—1—1 


okój do wynajęcia od 1-go Czerwca. 
Wiadomość ul. Nawrot M 44 m. 12 ofi- 
cyna. 620—d—15 


okój kawalerski ma pierwszem piętrze 
do odnajęcia. Wiadomość w redakcyi 
„Rozwoja*. 1772-10-3 


) otrzebny subjekt felczerski zaraz. Kon- 
768—3—2 


jprzedam rower półwyścigowy. Wiado- 
mość ulicą Piotrkowska Ne 111, Włady- 
806-1-1 


i Nao paszport na imię Ignacego 


Skupińskiego, wydany przez naczelnika 
powiatu sieradzkiego, a także skradziono 


, weksel na rb. 50in blanco podpisany na 
| tegoż Skupińskiego, kwit lombardowy ta 


zastawioną dywizkę złotą rb. 8, oraz kwit 
kancyi na zegar gazowy. Ostrzegam, że 
weslu płacić nie będę. 806-1-1 


ojciech Kaźżmierczyk, z dobrem świa- 
dectwem. prosi pp. fabrykantów o miej- 
sce stróźa nocnego zaraz Inb później. 
Ulica Długa X 138 m. 32. 198-1-1 


krzypcee 
dobrze, są do sprzedania. 
u mecenasa Chomentowskiego. 


i wiełonezela stare i ograne 
Zawadzka 3 
774—5—3 


Zginęła karta pobyśn na imię Feliksa 
Zamłyńska, wydana z gminy Radogoszcz. 
194—3—1 


aginęła karta pobytu na imię Michał 
Chrześcijanek wydana z gminy Rado- 
goszez, 805-3-1 


semota karta pobytu na imię Maryanna 
Łysak wydana z magistratu m. Łodzi. 


804—3—1 


nica, Andrzeja 11 m. 4. 793—8—1 
eble. Garnitur machoniowy tanio do | /?ginęła książeczka. legitymacyjna na 
sprzedania. Wiadomość w  redakcyi Zimi Władysław Śliwiński, wydana z 
„Rozwoju“. 773-5-3 ` gminy Ozorków. 797—3—1 
M: wykształcona osoba poszukuje za- | yagneta karta pobyśu na imię Tomasz 
jęcia, na żądanie dobre rekomendacye. Skuta wydana z magistratu m. Łodzi. 
Sub. B. 149—3—2 780—8—1 
FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA 612-26-13 


St. PIOTROWICZ, Piotrkowska 103. 


Wyprowadzając z błędn Sz. klientelę, zawiadamiam, że zakład mój fotogra- 


|ficzny znajduje się tylko przy ul. Piotrkowskiej Ne 103 vis-a-vis J. Heinzla, 


Dla 


|dogodności Sz. pań za osobną dopłatą od godz, 11 r. do 3 popoł. jest przy zakła- | 
|jdzie fryzyer damski K. Lewandowski, który czesze podług ostatniej mody. Specyal- 
jna pracownia portretów do największych rozmiarów. Zdjęcia wykonywuję osobiście, 
je ezem komunikując polecam się nadal względom Sz. klienteli. 


Z poważaniem Stanisław Piotrowicz, Piotrkowska 103. 


8 ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 18 czerwca 1900 r. 


N 137 


Nr. 4381. 


Dyrekcya 


Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieru- 
chomości w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty listopa- 
dowej 1899 r. wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne liey- 
tacye, odbywać się mające o godzinie 11 % rana, w kancelaryi Wy- 
działu Hypoteeznego przy ulicy Średniej pod N. 427 wm. Łodzi przed 
wyznaczonymi notaryuszami, a mianowicie: 


1) pod Nr. 18 przy ul. Nowomiejskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 25,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5000 
licytacya rozpocznie się od sumy 37,500, termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 15 (28) Września 1900 roku, przed notaryuszem Konstantym 
Płacheckim. 

2) pod Nr. 20 przy ulicy Nowomiejskiej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 38,700; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 7740; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 58050; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 15 (28) Września 1900 roku przed notaryuszem Włady- 
sławem Jonszerem. 

8) pod Nr. 27 przy ul. Ś-go Jakóba obc. poż. Tow. rb. 6000; va- 
dium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1200; licytacya rozpo- 
eznie się od sumy rb. 9000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
15 (28) Września 1900 roku przed notaryuszem Janem Kamockim. 

4) pod Nr, 47a.i. przy ul. Cegielnianej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 21,900; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4380; li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb. 32,850; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dz. 18 Września (1 Października) 1900 roku przed notaryuszem 
Konstantym Mogilnickim, 

5) pod Nr. 21h. przy uliey Długiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 23,000; vadium do licyt. złożyć się mające wynosi rb.*4600; licyta- 
cya rozpocznie się od sumy rb. 34,500; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 18 Września (1 Października) 1900. roku przed notaryu- 
szem Juliuszem Gruszezyńskim. 

6) pod Nr.336a. przy ul. Północnej obciążona pożyczką Tow. rb. 
22900; vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4580; licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 34,350; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
18 Września (1 Października) 1900 r. przed notar. Józefem Grabowskim. 

7) pod X 352 przy ulicy Średniej obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 25300; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 
rb. 5060; licytacya rozpocznie się od sumy rb. 37950; termin sprzeda* 
ży wyznaczono na dzień 19 Września (2 Października) 1900 r. przed 
notaryuszem Konstantym Płacheekim. 

8) pod Nr. 395 przy ulicy Średniej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 17,700; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3540; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 26550; termin sprzedaży wyznaczono 
na d. 19 Września (2 Października) 1900r. przed notaryuszem Władysła- 
wem Jonszerem. 

9) pod Nr. B2lk.e. przy ulicy Goltza obciążona pożyczką 
Tow. rb. 10000; vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
2000, liceytacya rozpocznie się od sumy rb. 15000, termin sprzedaży 
wyznaczono ua dzień 19 Września (2 Października) 1900 r. przed nota- 
ryuszem Janem Kamoekim. , 

10) pod Nr. 265 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 22000; vadiam do lieytacyi złożyć się mające wynosi 
rb. 4400; lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 33000; termin sprzeda- 
ży wyznaczono na dzień 21 Września (4 Października 1900 r. przed no- 
taryuszem Konstantym Mogilniekim, 

11) pod Nr. 420 przy ul. Widzewskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 22,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4400, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 33000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 21 Września (4 Października) 1900 r. przed notaryu- 
szem Józefem Grabowskim. 

12) pod Nr. 420a. przy ul. Widzewskiej obe. poź. Tow. rb. 26000 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi r. 5200; lieytacya rozpo- 
eznie się od sumy rb, 39,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
22 Września (5 Października) 1900 roku przed notaryuszem Konstantym 
Płacheckim. 

13) pod Nr. 481 przy ulicy Południowej obciążona pożyczką 
Tow. rb. 63500; vadium do licytaeyi złożyć się mające wynosi rb. 12700; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 95,250; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 22 Września (5 Października) 1900 r. przed notaryuszem Wła- 
dysławem Jonszerem.' 


Łódź, dnia 17 (30) Maja 1900 r. 


14) pod XM 504 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona po- 
życzką Towarzystwa rb. 52000, vadium do liecytacyi złożyć się mające 
wynosi rb. 10400, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 78000; termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 27 Września (10 Października) 1900 r. 
przed notaryuszem K. Mogilniekim. 

15) pod Mè 626/885 przy ul. Piotrkowskiej obe. pożyczką Tow. 
rb. 23000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4600; 
lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 34,500; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 27 Września (10 Października) 1900 r. przed notaryu- 
szem Juliuszem Gruszczyńskim. 

16) pod NM 751 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 32,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6400; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 48,000; termin sprzedaży wy- 
znaczony na dzień 27 Września (10 Października) 1900 r. przed nota- 
ryuszem Józefem Grabowskim. 

17) pod M 769 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 72,600; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 14,520; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 108,900; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 28 Września (11 Października) 1900 r. przed notaryu- 
szem K. Płacheckim. 

18) pod M 772 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 34,500; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,900 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 51,750; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 28 Września (11 Października) 1900 r. przed notaryu- 
szem Władysławem Jonszerem. 

20) pod N 1129 przy ul. Widzewskiej obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 33,400; vadium do licytacyi złożyć się mające wy- 
nosi rb. 6,680; licytacya rozpocznie się od sumy rb. 50,100; termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 29 Września (12 Października) 1900 r. 
przed notaryuszem Juliuszem Gruszezyńskim. 

21) pod M 1198/1201 przy ul. Przejazd obciążona pożyczką Tow. 
rb. 4,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,000; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 60,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 29 Września (12 Pażdziernika) 1900 r. przed notarju : 
szem Józefem Grabowskim. 

22) pod Ne 1414 przy ul. Wschodniej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 32,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,400; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 48,000; termin sprzedaży wyzna- 
czono na d. 4/17 Października 1900 r. przed notaryuszem K. Płachec- 
kim. 

23) pod N 1433a. przy ul. Widzewskiej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 40,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,000; 
lieytacya rozpocznie. się od sumy rb. 60,000; termin sprzedaży wyzna- 
ezono na d. 4/17 Pażdziernika 1900 r. przed notaryuszem Władysła- 
wem Jonszerem. 

24) pod MÀ 336b. przy ulicy Północnej obciążona pożyczką Tow. 
rb. 19,100; vadiam do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,820; 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 28,650; termin sprzedaży wyzna- 
czono na d, 4/17 Pażdziernika 1900 r. przed notaryuszem Janem Ka- 
moekim. 

25) pod X 583/5 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką To- 
warzystwa rb. 46000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
9200, lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 69000; termin sprzedaży wy- 
znaczono ua d. 5/18 Października 1900 r. przed notaryuszem K. Mo- 
gilniekim. 

26) pod Ne 754 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rb. 36000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
1200; lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 54000; termin sprzedaży 
wyzniczono na dzień 5/18 Października 1900 r. przed notaryuszem 
Juliuszem Gruszczyńskim. - 


Za prezesą dyrektor R. FINSTER 


O NE O S > AMAN RCZNĄŻTI 
Jloaao1eHO gemaypow, r. JIoąab 5 Iona 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Cząjewski. 


Dyrektor biura A. ROSICKI. 643-3-3 . 


W drukaral „Rozwoju,“ Plotrkowska M III i 


